
JW% 287. wPoniedziałek dnia  8 .  G r u d n i a  1 8 4 5 .
A

%<v,\&:v $2&
Nakładem Drukarni N a d w o rn ej W . D eckera i  Spó łk i. — Kedaktor o d p o w ied z ia ln y : D r. J . Rymarkieteics.

M* O  &*t U  ń  , till i ft O. r  i* tlili ft.
S p r a w a  k o n s t y t u c y j n a  w  P r u s i e c h .  (c ią g .  d a l . )  W a ż n i e j s z ą ,  

le c z  g r u n t o w n i e j s z ą  j e s t  p o l e m ik a  a u t o r a  p r z e c i w k o  k o n s t y t u c y i  s a m e j .  J a k i 

k o l w i e k  j e s t  o r g a n iz m  p a ń s t w a ,  p o t r z e b a  m u  s e r c a  w  s a m y m  ś r o d k u .  T o  

s e r c e  p o ł o ż o n e  n a  k a ż d e m  in n e m  m i e j s c u  o b w o d u ,  a lb o  c o  g o r s z a  r o z c i ę t e  

n a  c z ę ś c i  i r o z d z i e l o n e  p o  o b w o d z i e ,  m u s i  k o n i e c z n i e  s p r o w a d z i ć  n ie m o c  

i  k o n w u l s y e .  R z ą d  k o n s t y t u c y j n y , w e d le  a u t o r a , j e s t  t e m  r o z k r a j a n i e m  

s e r c a  n a  d w i e  l u b  w ię c e j  c z ę ś c i ,  i  d la  t e g o  j e s t - c i ą g ł e m  k u r c z o w e m  d r g a 

n ie m .  W s z e l k i e  l e k a r s t w a  u ś m i e r z a j ą  t y l k o  k o n w u l s y e  n a  j e d n e m  m ie j s c u ,  

z a  to  n a  d r u g i e m  te m  n a t a r c z y w i e j  o b j a w i a j ą  s ię .  S t r o n n i c t w a  l u d u ,  w y 

s t ę p u j ą c e  p o  s o b ie  j e d n e  p o  d r u g i c h ,  d ą ż ą  j e d y n i e  d o  t e g o ,  i  m a j ą  p r a w o  

p o  s o b i e ,  a b y  o b w o ł a n a  k o n s t y t u c y ą  s a m o w ł a d n o ś ć  l u d u  s t a ł a  s ię  p r a w d ą  

i  r z e c z y w i s t o ś c i ą ; a le  p o d o b n e  m a  p r a w o  r z ą d  s t a r a j ą c y  s ię  w s z e lk i e m i  p o -  

z w o l o n e m i  i n i e p o z w o l o n e m i  ś r o d k a m i ,  s k o n c e n t r o w a ć  w  s w o j e  r ę c e  n a j 

w y ż s z ą  w ł a d z ę .  J e s t  t o  w a l k a  m o n a r c h i z m u  i d  e m  o  k r  a  t y  z  m  u ,  

b ę d ą c a  k o n i e c z n y m  s k u t k i e m  s p r z e c z n o ś c i ,  w  j a k i e j  k o n s t y t u c y ą  r z ą d  d o  n a 

r o d u  p o s t a w i ł a .  T o  c o  s z t u k ą  r o z e r w a n e m  z o s t a ł o  , s i l i  s i ę  d e z o r g a n i c z n e -  
m i , a  w ię c  g w a ł t o w n e m i  ś r o d k a m i ,  w r ó c i ć  d o  j e d n o ś c i  s w o j e j  i s t o t y .  K 011- 
s t y t u c y a  j e s t  c i ą g ł ą  c h o r o b ą  k r a j u .  D la  t e g o  p o w i a d a  a u t o r , d z i ś  n i k t  r o z 

s ą d n y  n i e  w z d y c h a  z a  k o n s t y t u c y ą ,  b o  i  k o n s t y t u c y o n i ś c i  s a m i  i  d e m o k r a c i  

z a  n o w ą  f o r m ą  r z ą d u  o g l ą d a j ą  s ię .  M i a ł ż e b y  w ię c  r z ą d ,  b ę d ą c y  d o t ą d  r e 

p r e z e n t a n t e m  ś c i s łe j  f o r m y  m o n a r c h i c z n e j , w s t ę p o w a ć  n a  g o ś c i n i e c , z  k t ó 

r e g o  j u ż  d e m o k r a c y a  u c h o d z i ć  p o c z y n a ,  n a b ł ą k a w s z y  s ię  p o  n im  i  n a t r u 

d z i w s z y  n a  p r ó ż n o ?

C z e m ż e  b y ł y b y  s t a n y  —  p y t a  a u t o r  d a le j  —  n ie  o p i e r a j ą c e  s ię  n a  m o c n e j  

p o d s t a w i e  d z ie s i ę c io l e tn i e j  p o s i a d ł o ś c i  g r u n t o w e j  ?  o to  b y ł y b y  n e g a c y ą  u s t a 

w y  s t a n o w e j ,  a  z a r o d e m  k o n s t y t u c y i .  P o d o b n i e  s t a n y  p r o w ,  z  a t t r y b u c y ą  

s t a n o w i e n i a  p r a w  b y ł y b y  n i e p o d o b i e ń s t w e m  r z ą d z e n i a ;  o r g a n iz m  p a ń s t w a  

s t r a c i ł b y  ś r o d e k  s w ó j  i  n i e u c h r o n n y  n a s t ą p i ć b y  m u s i a ł  j e g o  u p a d e k .  Z t ą d  

t a k ż e  w y n i k a j ą  n a s t ę p s t w a :  ż e  d o p ó k i  s e j m y  p r o w ,  o s o b n o  o b r a d u j ą ,  a n i  

i c h  p o d s t a w a  g r u n t o w a , a n i  i c h  z n a c z e n i e : b y ć  t y l k o  p o ś r e d n i k a m i  t r o n u ,  

z m ie n io n e m  b y ć  n i e  m o ż e  i  w s z e lk i e  w i d o k i  z m ia n  n a s t ą p i ć  m o g ą c y c h  w  te j

, m i e r z e  s ą  n a  f a ł s z y w e j  n a d z i e i  o p a r t e .  J e ż e l i b y  z a ś  k r ó l  s e j m y  p r o w ,  o s o b n o  

o b r a d u j ą c e  w  j e d n ą  i z b ę  o b r a d o w ą  c h c i a ł  z a m i e n i ć ,  c o b y  n a s t ą p i ć  m o g ło  

b e z  u s z c z e r b k u  n i e o g r a n i c z o n e j  w ł a d z y  k r ó l e w s k i e j ,  w  t a k i m  r a z i e  t e m  m n ie j  

s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a  o d m ia n  w  p r z y t o c z o n y c h  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e r o g a 

t y w a c h  s t a n ó w ,  a l b o w ie m  n a j m n i e j s z e  i c h  r o z w i ę k s z e n i e  g r o z i  n i e b e z p i e 

c z e ń s t w e m ,  ż e  s ię . i z b a  o b r a d u j ą c a  n a  k o n s t y t u c y j n ą  z a m i e n i ,  i  r z ą d  i  n a 

r ó d  n a  w s z y s t k i e  s t ą d  n a j s z k o d l i w s z e  d l a  k r a j u  k o n s e k w e n c y e  n a r a z i .

R o z u m o w a n i e  p o w y ż s z e  w y c h o d z i i n n e m i  s ł o w y  n a  t o :  w ł a d z a  n a j w y ż 

s z a ,  j a k o  s e r c e ,  n i e  m o ż e  b y ć  d z i e lo n a .  N a t u r a l n ą ,  a  w i ę c  n a j l e p s z ą  w ł a 

d z ą ,  j e s t  m o n a r c h a .  K o n s t y t u c y ą  j e s t  w y d z i e r a n i e m  s o b ie  t e j  w ł a d z y  m ię 

d z y  i z b ą  p r a w o d a w c z ą  a  r z ą d e m .  T e g o  P r u s s y  n i e  c h c ą .  U s t a w a  s t a n o w a  

m o ż e  z a t e m  t y l k o  t w o r z y ć  d o r a d z c ó w  k r ó l o w i ,  a  b y  t o  b y l i  d o r a d z c y  p o 

w a ż n i  i p e w n i , p o w i n n i  b y ć  w i e l o l e t n i m i  p o s i e d z i c i e l a m i  o b s z e r n y c h  w ł a s 

n o ś c i  g r u n t o w y c h .

J e s t  t o  z d a n i e  n i e  n o w e .  M o n a r c h i a  n i e o g r a n i c z o n a  w s z ę d z i e  i  z a w s z e  

n a  a r y s t o k r a c y i  r o d u  a  n a s t ę p n i e  n a  a r y s t o k r a c y i  g r u n t o w e j  z  t a m t ą  p o  w i ę 

k s z e j  c z ę ś c i  p o ł ą c z o n e j  o p i e r a ł a  s i ę . — Z a p e w n e  i  k o n s t y t u c y ą  m a  n i e d o g o 

d n o ś c i ,  o  k t ó r y c h  w s p o m i n a  p .  L o e f f l e r ,  a le  n i e  id z i e  z a  t e m , a b y  i c h  in -- 

s t y t u c y a  s t a n o w a  r a d ą  t r o n  o t a c z a j ą c a  n i e  m ia ł a .  J e ż e l i  r z ą d  r a d ę  s t a n ó w  

b r a ć  b ę d z i e  z a  n o r m ę  s w e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  r a d a  d e  f a c t o  s t a n i e  s i ę  p r a 

w o d a w c z ą ,  a  r z ą d o w i  p o z o s t a n i e  t y l k o  p r a w o  w y k o n a w c z e .  K i l k a  l a t  t a 

k i c h  o b r a d  s e j m o w y c h  w  p o ł ą c z o n e j  i z b i e  n a d a  t a k ą  s i ł ę  m o r a l n ą  j e j  r a d o m ,  

ż e  r z ą d  n ie  b ę d z i e  ś m ia ł  i c h  n i e  w y k o n y w a ć .  B ę d z ie  w i ę c  k o n s t y t u c y ą  

w  r z e c z y  s a m e j , c h o ć  n i e  b ę d z i e  z  n a z w i s k a .  G d y b y  z a ś  r z ą d  r a d y  i z b y  

d o r a d c z e j  o d r z u c a ł ,  s t r a c i ł b y  z a u f a n i e  w  n a r o d z i e ,  i  g o t o w a ł b y  s o b ie  c i ą 

g ł e  z a b u r z e n i a .  —  P r z y j ś ć b y  d o  t e g o  m o g ł o ,  ż e  r e p r e z e n t a n c i  s t a n ó w ,  

a c z  p r o w i n c j o n a l n y c h ,  z ł o ż y l i b y  s w ó j  m a n d a t  w  r ę c e  k r ó l a ,  s k o r o  

i c h  r a d y  n ie  s ą  p r z y j m o w a n e .  K o n s t y t u c y j n a  i z b a  t ę  m a  p r z e w a g ę  n a d  

i z b ą  d o r a d c z ą  s t a n o w ą ,  Ź 3 t a m  m i n i s t r o w i e  w r a z  z  i z b ą  w p ł y w a j ą  n a  

s t a n o w i e n i e  p r a w a , a  z a t e m  r z ą d  w  iz b ie  j e s t  r e p r e z e n t o w a n y .  P r z e c i w n i e  

i z b a  s t a n ó w  p r o w ,  o b r a d u j e  b e z  k o m i s a r z a  r z ą d o w e g o ,  p o w s t a j e  z a t e m  n i e -

BOBROWICZA DOPEŁNIENIA HERBARZA.
N ie  dawno temu pow iedzia ł ktoś, że ze szlachty zastarzałej nie masz,  

ty lko  trupy ,  ale się okropnie p o m y l i ł ,  i niewątpliwie b y łb y  sam sp o 
strzegł tę p om y łk ę ,  g d y b y  przed publiczuem w ystąpieniem  ze  sw ojem  
zdaniem b y ł  zajrzał do dziesiątego tom u Herbarza polskiego, w y d a w a 
nego obecn ie  przez pana B ob ro w icza  w  L ip sk u , gdzie w yraźnie wiel-  
kiemi głoskami w yciśn ię to ,  ż e  s z l a c h t a  j e s t !  —  W ię c e j  pow iem  a pe
w n o  kłamstwem nie zgrzeszę ; — szlachta nictylko jest, ale naw et w sze l
kiemi sposobami stara utrzymać się przy przestarzałych przywilejach, na
danych jej n a m a lo w a n y c h ,  dz ś już w ytartych  pargaminach. Są nawet  
tacy, którzy b y le  dobić  się celu  i zostać przy swoiern, aż do  śmieszności  
się posuwają. W  skutek jednej o d e z w y  bow iem , ze s trony pana B ob r o 
wicza, starającego się gorliwie o  uzupełnienie, jak m ów i, "Herbarza N ie 
sieck iego ,  upraszającego o nadsełanie mu familijnych d o k u m e n tó w , bądź 
w  oryginale, b ą d ź  w e  w i e r z y  t e i n y  cl i  k o p j a c h ,  zaręczając przy tem 
za rzete lny ich zw rot ,  m n óstw o  papierów zaśniedziałą herb ów  pozłotą  
upstrzonych, puściło  się z rozm aitych  stron P o lsk i ,  nakształt stada dzi
kich gęsi ,  lecących  z kraju, drogą do L ipska , celem w ygodniejszego  
usadowienia się w  dodatku do dziesiątego tomu Herbarza polskiego.  
Dodatek ten obejm uje stronnic 50 S , a ty tu ł jego ca łkow ity  taki:

D o d a tek  do  Herbarza polsk iego  ks. Kaspra N ies ieck iego ,  o b e j 
mujący dalsze r o d o w o d o w e  wiadomości niektórych familii, w  tem 
dziele u m ieszczonych , i w szystk ie  szlacheckie familje przez tego  
Uieumieszczone, a przez późniejszych heraldyków  wspomniane,  
jako tez t e ,  k t ó r y c h  s z l a c h e c t w o ,  w e d ł u g  w i e r z y t e l 
n y c h  d o k u m e n t ó w ,  ż a d n e j  n i e p o d p a d a  w ą t p l i w o ś c i :  
zebrany i ułożo n y  przez Jana Nep. Bobrowicza.

Ja m yś lę ,  że  się dzisiaj już nikt o to n iep yta ,  c zy li  c zy je  sz lach ectw o  
podpada jakiej wątpliwości, lub nie, a p o lem , cóż p rócz  tego zawiera  
w  sobie  ten dodatek ? - M o ż e b y  kto myślał, że  c z y n y  z e b r a n e ^ h  p rzy
najmniej cos podobn ego ,  do biografii o só b  rodu szlacheckiego, w s ła w io 
nych w  ostatnich stu latach , (t. j. od  roku 1743. jako daty p ierw szego  
wydania  K o r o n y  I o l s k i e j  N iesieckiego, którą m ów iąc nawiasem, p o 
dobało  się panu B o b r o w ic z o w i  przechrzcie  na Herbarz P o lsk i ,  aż do  
dni n a sz y c h ) ,  w  którym to czasie m og ło  się sz lachty  n a m n o żyć ,  co  nie  
miara. Ja k o ż  z tego licznego pokolenia w y sz ło  w ie le  m ężó w  św iatłych  
krajowi dobrze  za s łu żo n ych ,  k tó r z y  nie raz, z  miłością O j c z y z n y  o s o 
biste łącząc p ośw ięce n ie ,  z  upadku ją dźw ignęli ,  n o w e g o  dodali jej b la -  
t , ~  a n!eczJ nili teg °  dla s ła w y ,  dum y łub u b o c zn y ch  z y s k ó w  —  
Jakzez m y ś l ic ie , c z y  to w ięc  o takich mężach prawi ten dodatek stawia
jąc im nieśmiertelne ch w a ły  ich p o m n i k i ? - N i c  z te g o ,  o to  czytelnik na
potka lam prostą litanję nazwisk, p od zie loną  na pomniejsze litanie imion  
a te z now u  na chronologiczuy  porządek lat urodzenia i śmierci c z ło n 
k ó w  tej najuprzywilejowańszej kasty.

I apier —  prześliczna to rze cz ,  obraz prawdziwej p o k o ry  i cierpli
w o ś c i ,  można na nim pisać, co  się komu p o d o b a ,  a każdą chw ilkę  jem u  
pośw ięconą stokrotnie nagradza, —  to też papier dodatku p a n a  B o b r o 
w icza  bujnie zap łonow a! i obficie  w yd ał w o j e w o d ó w ,  kasztelanów i sta
ro s tó w , sęd z iów  k apturow ych  i n iek a p tu ro w y ch , senatorów, b isk up ów  
i p o s łó w  i innych dignitarzy b ez  liku. Biada nieszlachcicowi, jeżeli k tóry  
z lekkom yślności lam się w m iesza ł,  zrobi mu się szumno i tłumno —  
pew n o się udusi w  tej dignitarskiej ciżbie.

D a w n ie j ,  a n iepotrzebujem y za z b y t  odległemi oglądać się czasami, 
bo jeszcze  za ś. p. ośmnastego w ie k u ,  jeżeli kto w  polskie  wstąpił progi  
i w y r zek ł  j a m  s z l a c h c i c !  natychm iast,  jakby za dotknięciem M ojźe-
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bezpieczne polityczne dilemma 1 skoro chce rząd naszej rady, niecbźe jej 
słucha; jeżeli jej słuchać nie chce, niech nas nie zwołuje.

Na tę ujemną naturę izb stanowych doradczych nie zwazał autor pisem
ka w  mowie będącego.' I  my jesteśmy tego zdania, źe w  ręku dobrego 
i mądrego monarchy, władza najwyższa jest dobrem narodowem; lecz w ra
zie przeciwnym, władza monarsza, choćby najbardziej ścieśniona, jeszcze 
będzie na szkodę narodu. Owo zaś porównanie ze sercem, jest może wię
cej pozorne, niż prawdziwe. W  Rossyi n. p. to serce drga we wszystkich 
urzędnikach, każdy z nich na swoją rękę i na swój rozmiar władzy jest 
panem.

ISie o to wreszcie chodzi, czy lepiej narodowi pod monarchą nieogra
niczonym, czy pod monarchą konstytucyjnym, ale o to , czy naród poli
tycznie dojrzały zawsze jeszcze powinien ręką rządu na pasku niemowlęc
tw a być prowadzany. Jak synowie dorośli są z uszanowaniem dla ojca, 
ale czują potrzebę wyjść z pod patryarchalnego kierunku, i sami sobą pra
gną zarządzać, tak i naród, gdy przyszedł do pełnoletności, szuka także 
•względem rządu zająć stanowisko, jakie się jego wiekowi i jego zdolnoś
ciom przynależy.

Owe zatem nastraszenie rządu, aby cugli wolności narodowi nie po
puszczał, jest radą, ale nam się zdaje bardzo niewczesną. (c. d. n.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 27. Listopada. -  W  Królewcu i W rocław iu wydarzyło 

się krótko po sobie, że magistraty nie chciały przystać na uchwały izby 
reprezentantów, udzielające prawo honorowe obywatelskie w  pierwszem 
mieście odchodzącemu dyrektorowi policy i p. Abegg, w drugiem odchodzą
cemu radzcy konsystorza D. Szulz. Nader ważnem jest pytanie, czy magi
stratom służy prawo paraliżowania uchwał izby; dotyka 0110 dwóch zasad 
żywotnich życia naszego komunalnego: t. j. stosunku gmin do rządu 1 sto
sunku izby reprezentantów do magistratu. Ordynacya miejska z r. 1808. 
zna tylko jedno prawo obywatelskie: dopiero w  Lipcu 1 . 1832 . przjznano 
władzom miejskim prawo udzielania prawa honorowego obywatelskiego. 
Nie wyrażono jednakże przy tej sposobności, którym osobom prawo to ho
norowe może być udzielonem. Niektórzy mniemali, że tylko zasługi poło
żone około gminy dają do tego prawo. Zdanie to jednakże jest fałszywem. 
Przejrzana ordynacya miejska, która według kilkakrotnego oświadczenia 
władz rządowych, ma w przypadkach wątpliwych słuzyc za objaśnienie, 
opiewa w yraźnie, że prawo honorowe obywatelskie ma byc udzielane mę
żom,  którzy położyli zasługi około k r a j u  c a ł e g o  albo  ̂mi as  t a ,  bez 
względu na ich siedzibę. Rozstrzygnięcie to prawne jest tez zupełnie słu- 
sznem. W ypływ a ono z pojęcia gmin niemieckich, jako żywych 1 samo
dzielnych członków państwa. Oddzielanie w abstrakcyi spraw gmin od 
spraw państwa, niszczy razem państwo i gminy, i wypływa z całkiem 
przewrotnego pojmowania życia publicznego. Zarzut uczyniony przez magi
strat wrocławski, że D. Schulz nie zasłużył się wcale miastu, jest dosc wa
żny , obraża jednak stanowisko gmin w  państwie uznane przez rząd 1 w swej 
istocie rozsądne. Drugi zaś zarzut, źe udzielenie to prawa honorowego 
obywatelskiego jest demons trący ą , może jest bardziej uzasadnionym; ale 
czy to pozorna czy rzeczywista niestosowność uchwały izby reprezentantów, 
nie uprawnia bynajmniej magistratu, aby się przeciwił jej wykonaniu. Po
dobnie jak magistrat królewiecki i wrocławski widać nie poznał się na swem

stanowisku. Podobnie jak w Królewcu i w Wrocławiu izba reprezentant 
tów postanowiła udzielenie prawa honorowego obywatelskiego, a magistra- 
powiuien był uchwałę tę potwierdzić i wykonać, ponieważ ona jest praw ną; 
rozstrzygnięcie zaś, - czy uchwała jaka jest stosowną lub nie, należy li tylko 
do izby reprezentantów. Powtarzamy, cośmy juz tyle razy wyrzekli, źe 
ordynacya zna tylko jednę władzę u c h w a l a j ą c ą ,  a magistrat nieprawnie 
postępuje, jeżeli uchwał izby reprezentantów, nieprzekraczającycli prawa, 
nie potwierdza i przywłaszcza sobie sąd i wyrokowanie o ich stósowności. 
Strekfuss rzecz tę całąjasno bardzo w yłożył, i podał oraz powody, z któ
rych wypłynęły przepisy ordyuacyi miejskiej. Są oni pokrótce następu
jące: Gmina ma sama zawiadywać swemi sprawami i rozrządzać swą wła
snością, może ona to jednakże uskuteczniać tylko przez prawnych swych 
reprezentantów. Aby zostać członkiem magistratu, trzeba prawda także 
posiadać zaufanie obywateli, i o tyle są członkowie magistratu także repre
zentantami obywatelów; ale ponieważ w ich ręku znajduje się administra- 
cya, nie mogą oni dla tego stanowić przepisów dla tej administracyi, nie 
mogą przepisami samowładnie obowięzywać obywatelów. Ponieważ admi
nistratorowi ten lub ów przepis mógłby przynieść korzyści pryw atne, albo 
umniejszyć pracy, a dla tego bardziej mu się podobać itd. władza admini
stracyjna nie może należeć do uchwał dotyczących przepisów adininistracyjr 
nych. Przez to nie stawia się magistratu bynajmniej na stanowisku pod- 
rzędnem, jak to wielu utrzymuje, magistrat jest zawsze pierwszą władzą 
miejską, wykonanie uchwał do niego należy, obowiązkiem jego je s t , strzedz 
praw , nawet choćby się temu chcieli przeciwić reprezentanci, co przez 
dokładniejszą znajomość praw krajowych i instytucyi miejskich, jeżeli ją  
istotnie posiada, i zaufanie, jeżeli na nie zasłużyć sobie potrafi, zdoła ona 
najzbawienniejszy wpływ  wywierać na uchwały reprezentantów. — W idać 
ztąd , że rzecz ta dotyka rzeczywiście dwóch żywotnich kwestyi życia na
szego komunalnego.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a n c y a.

P a r y ż ,  d. 28. Listopada. — Podobno d w ó r  polecił ministerstwu prze
prowadzić dotacyą księcia Nemours w izbach, lecz t.ego Guizot podjąć się 
nie chce i dla tego małe ma zachodzić nieporozumienie między dworem a mi
nistrem. Czyli ta wieść jest prawdziwą, czyli w zamiarze rozsiana poli
t y c z n y m  przez ministrów ujęcia opinii za sobą, nie wiadoma.

Dotychczasowy poseł turecki, Resid basza, odjechał wczoraj z Paryża 
do Marsylii, udając się do Konstantynopola dla objęcia ministerstwa spraw 
zewnętrznych.

W  Paryżu bawiący deputowani zgromadzają się każdego poranku w sali 
korferencyi i w bibliotece pałacu Bourbon.

Często słyszemy pytających, jakim to się dzieje powodem, ze armia 
francuzka licząc 1 0 0 ,000  żołnierzy, ile razy występuje w pole, tak 
błaclie stawia siły na punktach zagrożonych. Kilka objaśnień o systemacie 
okupacyjnym wytłumaczy nam najlepiej stan rzeczy. Armia afrykańska 
trzyma w swem posiadaniu trzy pasma ziem rozpołoźonych od zachodu ku 
wschodowi. 1. Pasmo nad morzem. 2. Pasmo wzdłuż pustyni Sahary. 
3. Pasmo między poprzedzającemy.

W  ogóle 48  strategicznych punktów, które w przecięciu są osadzone 
800 żołnierzami, a więc w  ogóle przeszło 38 ,400 . W  Afryce działa nad
zwyczaj szkodliwie na żołnierza klimat. Widziano bataliony zmniejszone

wierzyć, mają to za sobą, że są najlepszą cechą owego czasu, nadto ucz
cił Niesiecki w ojow ników  i uczonych, opisał ich życie, czyny, wymienił 
ich pisma i t. d. a tak starannym badaczom w historyji ojczystej szero
kie otw orzył pole. Ale lego wszystkiego uapróźno szukać w dodatku 
pana Bobrowicza — na dowód czego niechaj mi wolno będzie, z pomię-i. . . .  . , , . 1 . ' _____1. 'T’.Jz K n e r u i i c '/ r p

szowej laski, z tysiąca przyjasnych rąk trysnęły mu źródła dostatków, 
tysiąc się przed nim niewolniczych zgięło karków, i o tw arły mu się świą
tynie wielkości i slawv; — a uieszlachcic, gdyby nawet szedł w najprost
szej linii od króla Salamona, gdyby w sobie zespolił wszystką mądrość
w ieków , nie był uważanym za nic i śród pogardzonego żyjąc tłum u choVAeden"przy^czyć" przykład Tak o Kościuszce
m i a ł  t y l k o  t o  z a d o w o l e n i e ,  ze mógł dumniejszą nad dumne nosić g ł o \ ę . )  7  Bobrow icz tylko »iż b v l o b y  z b y t e c z n e m  z a t r u d n i a ć
Z czasem zmieniło się w szystko, stosunki i ludzie, a co najbardziej, to Pc j  . _ i -------n- , r i - j «r rP7nino
podobno d u c h  czasu. Ze stanowiska onych dni patrząc, można więc 
wybaczyć Okolskiemu, Paprockiem u, Niesieckiemu i innym heraldykom, 
że się trudnili, źe tak powiem usystematyzowaniem szlachty; owszem 
byli to pisarze odpowiadający potrzebom wieku, w którym  żyli, nic na
rażając się na żaden szwank, gdyż do koniecznych sprzętów  każdego 
niemal szlacheckiego domu należał herbarz. Niesiecki zresztą uia 1 tę 
jeszcze zasługę, źe jest poniekąd historykiem , a tem samem należy mu 
niezaprzeczona wysokość nad innymi tego rodzaju pisarzami; pozostawił 
nam wiele podań i opisów szczególnych zdarzeń, które lubo trudno im

(*) D o  nadużyć szlachty względem  liieszlacbty, bez wat pienia przyczyniło

I I I  U  D  ł  U 1111 A J U D l U ł ł  i n n  J  J  ► .  1 *

p i ó r o  o p i s y w a n i e m  ż y w o t a  t e g o  s ł a w n e g o  1 w n a d z w y c z a j n e  
w y p a d k i  b o g a t e g o  m ę ż a  i w o j o w n i k a -  i odsela wreście czytel
nika do biografii Tadeusza Kościuszki napisanej przez p. Falkenszteina 
p o  n i e m i e c k u .  N i e s i e c k i  byłby  sobie w tym razie zapewne ina
czej postąpił. Z terai kilką o Kościuszce słowami dziwny tworzą kon
trast rodow ody niektórych rodzin, w historji bardzo mało co albo wcale 
nie znanych,  którj7m pan Bobrowicz nie wahał się poświęcić po kilkana- 
ście stronnic, nie myśląc byuajmuiej o zbytecznem zatrudnieniu 
a raczej o próżno zmarnowanym czasie. Pod takiemi to o b sze rn i^ ^  
rodowodami znajdują się zwykle odmiennym drukiem w y c ism ę ^  t]0_ 
Z d o k u m e n t ó w  fam il j i n y  c h «   Tak to niejeden, u ^  ej0j ne

której
sk i S . P . 459) a chociaż Zygm unt ustaw ą z roku 1539. m ieszczanom  K rakow 
skim  zaprzeczone im godności p o w ró c ił, n iem ógt jednak że  zarodu z łeg o , które 
potem  tak smutne m i a ł o  w ydać ow oce w ykorzen ić. (Pam iętne ztąd la la  1727.
do 1733 )   W y p a d a  mi nadm ienić, że podohna ustaw a staw iająca w rzędzie
n ieszlaclily  tego', ktohy będąc szlachcicem , ja k i hańbiący czyn p o p ełn ił, utrzy
m ała  sie  p o  dziś dzieli w  różnych państwach, jak to z publicznych dzienuikow  
o  tem przekonać się  m ożna. -  Trudno dzis takie absurdum pogodzie ze zdro- 
w ym  rozsądkiem  i m ądrością prawo a w c o w .

• ‘ j*a y c h «•......  Tak to  n i e j e n a  głośne
tąd za człowieka postępu, za dobrego (1<;Wlokrat?’ dpajgc definicję siebie

-  Z resztą niniejsza o to /b o ć  
mówiąc po prawdzie, nie masz w tem jeszcze mc tak bardzo gorszącego, 
jest to słabością, jakich każdy posiada moc niesłychaną, 1 coz tez np. to 
kom u szkodzić może, żc tam ktos herby  1 dziewięciogałkowe korony
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z tego powoda do trzeciej części, a więc przyjąć należy najmniej 14 ,000  
żołnierzy nie zdatnych do służby dla chorób. Pozostaje więc 46 ,000  
czynnych, z których trzecia część, t. j. 15 ,5 0 0  odpada na prow incją 
Konstantine, a więc na Algier i Oran przypada tylko 31 ,1 0 0  ludzi. W  oby
dwóch tych prowincyach działa 13 kolumn: 1) brygada Cavaignaka, na
krańcu granicy; 2) brygada generała Korte od Ain Temuszent do Daia; 3) 
i 4) brygada Lamoricićra i brygada Gerego około Maskary; 5) brygada ge
nerała le Pays de Bsurjolly śród kraju Flittasów; 6) brygada pułkownika 
Saint Arnaud około gór Daliary; 7) generał Reveu około Miliany; 8) i 9) 
brygady piechoty i jazdy z dywizyi Algier pod marszałkiem Bugeaud, pod 
którym zostaje generał Yussuf; 10) brygada generała Comman niedawno 
przybyła z Francyi; 1 1 ) brygada generała Gentil na wschodzie Metidsza; 
12) brygada generała Marey z subdywizyi Medeach; 13) brygada generała 
d’Arbouville, składająca się z wojsk subdywizyi Setifu i połączona z od
działem pod generałem M arey, tworzy pod dowództwem generała Bedeau 
dywizyą obserwacyjną, dla zakrycia południowo zachodniej części prowin- 
cyi Algier. Każda w tych brygad ma w przecięciu 2 3 8 0  ludzi. Prosta 
linia, która wychodzi z Oranu przez Maskarę do-Tiares, dzieli kraj zosta
jący w powstaniu na dwie równe połowy. W  jednej liczymy 7 czynnych 
i 4 rezerwowe brygady, w drugiej, gdzie Abd e Kader się znajduje i naj
bliższe jest państwa marokańskiego, znajdują się dwie ruchome kolumny, 
Cavaignaca i generała Korte.

W edług listów nadeszłych z W łoch, zamyśla Austrya, jak donosi wy
chodząca w Marsylii »Gazette du Midi*, wydać rządowi papieskiemu małą 
liczbę powstańców Riminskich, którzy wylądowali w Fium e, stosownie do 
układu zapewniającego wzajemne wydawanie.

Korespondent dziennika J o u r n a l  des D e b a t s' talc dalej prowadzi swą 
rzecz o stosunkach Francyi z Maroko: »Jeżeli kto powie dziś, że teraz
właśnie będziemy musieli Fez zajmować, to oświadczam na to , że traktat 
Lalla Magrnia oszczędza nam połowę roboty i że najtrudniejszy krok już 
jest dokonanym. Cesarz jest z nami, zobowiązał się bowiem swojem sło
wem politycznem i religijnein; wspierając nas , własną swą władzę wspie
ra , wypędzając Abd el Kadera, dogmat własnej wiary w wykonanie wpro
wadza; w ten sposób zmusza do szanowania swej prerogatywy i ją  utrzy
muje, nie zważając na niebezpieczeństwa, które zna lepiej jak ktokolwiek 
bądź.

Widoczną jest rzeczą, że w Maroko istnieje walka pomiędzy treścią 
religii muzułmańskiej, wyłączającej wszelkie kapłaństwo, wszelką powagę 
religijną, wszystko co tylko znamy w Europie pod nazwą powaga prawna 
i zasadami Śektarskiemi Szyistów, którzy wprowadzili w dom Alego pewny 
rodzaj kapłaństwa, i w tem jeszcze, według naszego zdania, traktat Lalla 
Magrnia bardzo zręcznie rozstrzygnął trudność największą, jaka się tylko 
przedstawiała z początku. Jest to tak prawdziwem, że zmieniwszy pod
stawę kwestyi i przypuszczając, że Abd er Raman panuje w Algierze, a Abd 
el Kader prowadzi przeciw nam wojnę w Maroko, musielibyśmy prowadzić 
wojnę z Abd er Ramanem. Deylilc algierski zawsze wyznawał prawowier
ny islamizm. Żadna pomoc nie mogła przyjść od cesarza lub deja, nie 
mieliśmy się niczego spodziewać od prerogatywy istniejącej tylko w  fanta- 
zyi kilku pisarzy; kiedy władzy tej w  Maroko, wprawdzie źle ugrunto
wanej, ale uznanej w pewnym względzie, można było w części zawierzyć 
i należało nawet uczynić we własnym interesie. Był to czyn polityki zrę 
czuej. Uznać powinniśmy, ze zamiast w ojny, zajęcia stanowczego, ofiar 
nieukończonych, Francya będzie tylko interwenjować i na szalę położy

wyciska na laku, zdobi uiemi pałace, karety i sprzęty dom ow e, albo, 
że tam u kogoś trzeciego cała narodow ość tkwi w posrebrzanych guzi
kach przyszytych dwójrzędem do liberji stangretów , dżokejów i t .  p. 
dworskiej zgrai, cóż to komu szkodzić może — nic, zgoła nic. — Są to 
harce pojedyńczych, odbywające się w szrankach próżności, kosztem 
kieszeni panów, niewywierające żadnego wpływu na ogół. — Ale co in
nego jest ze słabości grzeszj'c, a zupełnie co innego, ciągnąć korzyści z c u 
dzych g rz e c h ó w !--  Pan Bobrowicz jako wydawca wziął na się wielką 
odpowiedzialność, nadużywając cierpliwości publiczne)',! powinien by ł 
wiedzieć, źe*śmiesznym staje się ten , kto dziś weźmie herbarz do ręki, 
dla tego jedynie , że jest herbarzem. Nadto nie powinien był lekcewa
żyć sobie opinii publicznej, albowiem już to dawniejsza czyjaś recen- 
zya, w krótce po wyjściu drugiego tomu herbarza, zarzucała panu Bobro- 
wiczowi, że zniweczył pracę Niesieckiego, zmieniając bez potrzeby tytuł, 
że miejscami text oryginału poskracał, poprzekręcał, w innych znowu 
niepotrzebne porobił dodatki, a co najgorsza, że niektórym osobom po- 
nadawał urzędy i ty tu ły , o których im się nigdy nie śniło.

Mocno nas to dziwić pow inno, że pan Bobrowicz, mający tyle za
sług w rozkrzewianiu w pięknych i popraw nych wydaniach płodów piś
miennictwa Polskiego, zajął się tak błahą, utrudzającą, a dla siebie rów 
nie jak i dla publiczności niekorzystną pracą, snać zapomniał o tem, 
w jak świeżej jeszcze pamięci mają inni 3ci Maj, Targowicę i rok 1831. 
okazując się tak pohopnym do podauia przyjaznej dłoni zasadom, któ
rych niestety! czas jeszcze dotąd wyrugować nie zdołał. —

swój miecz. Zdaje się bowiem za prawdę, że cała rzecz załatwi się w  je
dnej wyprawie.

Jednakże nie uwodźmy się. Nikt silniej jak ja nie jest przekonanym
0 waleczności naszych żołnierzy i o łatwości pobicia plemion marokańskich, 
równie jak plemion algierskich. Ale mamy walczyć z zasadą nie z czło
wiekiem, z zasadą muzułmańską a nie z Abd el Kaderem. Sądzą powsze
chnie, że po wzięciu do niewoli lub zabiciu Abd el Kadera, wszystkoby 
się skończyło. Jest to illuzya podobna do wielu innych. W e  wszystkich 
krajach islamu człowiek najlepiej służący swej sprawie wkrótce zostaje emi
rem i sułtanem. Przy boku Abd el Kadera znajduje się niezawodnie wiel
ka liczba emirów i sułtanów , którzy po nim gdy zajdzie potrzeba, władzę 
obejmą; może ci ludzie nie mieliby tyle zdolności co on, ale też moźeby 
ich mieli więcej. Zastanówmy się nawet, czy w  Maroko niebytność na
szego sprzymierzeńca Abd er llamaua i jego rodziny zrobiłaby wielką ró
żnicę, gdy nasz nieprzyjaciel już nie pomyśli o zajmowaniu ich miejsca. 
Wielka liczba pokoleń wyznaje czysty islamizm, islamizm prawowierny. 
Myśl kapłaństwa dynastyjnego istnieje tylko na dworze w Fez, w armii
1 pomiędzy dygnitarzami otaczającemi osobę najwyższego kapłana — sułtana; 
ta myśl z resztą nie jest ani bardzo wyraźną ani zupełnie określoną. Myśl 
pierwotna przeważa wszędzie, nawet w Persyi, a praktyka ogółna faktów 
wykazuje jej zastosowanie pomiędzy wszystkiemi narodami muzułmańskiemu 
Silniej objawia się ona w Algieryi, gdzie zasada ta nie uległa żadnym zmia
nom ani żadnemu oporowi. Jaką jest ta zasada, ponieważ dziś z nią ma
my do czynienia, tego na nieszczęście zupełnie u nas nie wiedzą. (Dok. n.)

A  n g l i a.
L o n d y n ,  d. 28. Listopada. — W edług dziennika Ipswich wydał rząd 

rozkaz do robienia 4 2 ,0 0 0  mundurów dla milicyi w angielskich hrabstwach. 
Mają one być dostawione do 1. Marca i sądzą, że część tej milicyi powoła
ną zostanie pod broń i wysłaną do Irlandyi.

Godną uwagi jest wiadomość, że Anglicy zabrali niedaleko Loando stas 
tek parow y, na którym znajdowali się murzyni, których miano zamiar 
sprzedać w Ameryce. Jest to pierwszy statek parowy na ten urządzony.

Sydnej Ster donosi z Nowej Zciandyi, iż Anglicy zburzyli krajowcom 
warownię Heki, i tym sposobem zemścili się za poniesioną nie dawno temu 
klęskę. Teraz dopiero przekonano się, iż potrzeba rozwinąć znaczniejsze 
siły, aby krajowców utrzymać w karbach posłuszeństwa. Z tego powodu 
przesłano wzmocnienia ze Sydnej do Nowej Zelandyi i głoszą, że sam na
czelny dowódzca wojsk w Australii Sir Maurice O’Connell obejmie dowódz
t w o  nad tainecznemi mi wojskami.

B e l g i a .
B r u x e l l a  26. Listopada. — Zbliżyła się chwila, gdzie się okaże, czy 

wybory z dnia 10. Czerwca r. b. zmieniły rzeczywiście skład izby drugiej. 
Okaże się przy tem jak nieugruntowanem jest powtarzane często twierdzenie, 
że zwycięztwo odniesione na dniu 10. Czerwca w BruXelH, które w rzeczy 
samej było tylko miejscową korzyścią jaką nad umiarkowanymi odniósł prze
sadzony liberalizm, było manifestacyą, kraju całego przeciw dotychczasowej 
polityce. Z pomiędzy ministrów mianowicie pan Van de W eyer, minister 
spraw wewnętrznych, powinien się był przygotować do walki. W szystkie 
jego dotychczasowe polityczne i literackie czynności znamionowało dążenie 
liberalne. Jest on przy tem członkiem tutejszego uniwersytetu liberalnego, 
a świeżo wydane rozporządzenia jego celem ożywienia naukowego życia na 
obudwóch uniwersytetach krajowych, i pchnięcia naprzód literatury kra
jow ej, dowodzą, jak szczerze sobie przedsięwziął przyczynić się do roz-

F ourrie r, podaje następną defmicyję: »Haudel jestto sztuka, kupić za 
trzy  franki, co warte jest sześć franków, a sprzedać za sześć franków, 
co warte jest trzy franki.* — Starożytni G recy, umiejący pod obsłouą 
allegoryi tak trafnie wyrażać praw dę, porzucali wymowę, handel i z ło 
dziejów opiece tegoż samego bożka, to jest M erkurego, k tóry  jeszcze 
i ten miał obow iązek, iż dusze zmarłych na tamten świat przeprow adzał.

W  P o z n a n i u  wyszedł właśnie z druku pisma R o k  poszyt XI. i za
wiera: 1) R ysy statystyczne literackie podług Gołowina. 2) Pisarze pol
scy w obec potrzeby narodowej. 3) Kronika bibliograficzna. 4) R o 
zmaitości.

Również opuścił prassę dziennika domowego Nro. 24. i zawiera: 
1) Powieść poświęcenie się przez L. S. 2) K ry tykę: Snopek N adw i
ślański. 3) Rozmaitości.

Z e  L w o w a :  Tygognika rolniczo-przemysłowego T.  W .  K o c h a ń 
s k i e g o  wyszedł Nro. 47. i zaw iera: 1) O  podniesieniu gospodarstwa 
wiejskiego przez nauczycieli wiejskich 2) Prezerwatywa przeciw za
paleniu śledziony u bydła. ;3) O wystawie płodów  przem ysłowości 
w  W iedniu; przez Józefa Zywickiego. (Ciąg dalszy). 4) Kom post 
z łodyg tytuniowych. 5 ) O konsumcyi mięsa w Paryżu w miesiącu Pa
ździerniku r. b. 6) Przestroga względem koni zarażonych nosacizną i tyl- 
czakiem. 7) W iadom ości handlowe.

• j e h a n d l u .  Montesquieu mawiał: »Finansiści utrzy
mują k raj, jak pow róz utrzymuje wisielca.« — Inny dowcipny pisarz,
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krzewiania oświaty. Ale zaw arł on sojusz z m inistram i, należącymi do par- 
ty i katolickiej, został wiernym dawnym zasadom unii i wolności ogólnej, i 
nie chce się dopuszczać żadnej politycznej nietolerancyi, a dla tego w ystę
pu je przeciw  niemu opozycya. W yszukała ona przeciw niemu powód, k tóry  
w  rzeczy samej i w jej przekonaniu przemawia za nim. Pan Van de W eyer 
uchodzi bowiem za autora bezimiennie wydanej broszury przeciwko jednemu 
z naszych deputow anych, którego zwykle liczą do katolików. Broszura ta 
zawiera wiele pocisków sarkastycznych na Jezuitów, duchowieństwo i t. d. 
Poniew aż podobne bezimienne występowanie nie zgadzałoby sig z Wysokiem 
stanowiskiem pana Van de W e y e r, dla tego objawiliśmy dawniej zdanie, że 
broszura ta nie przez niego jest p isaną; teraz jednakże, kiedy napróżno 
czekamy, aż pan Van de W eyer ogłosi, że rzeczona broszura nie z jego w y
płynęła p ióra, winniśmy zmienić nasze zdanie. Zamiast żeby przekonano sig 
s tąd , że minister spraw  w ew nętrznych bynajmniej nie jest człowiekiem, k tó
ry b y  zezwolił na to ,  aby katolicy używali go do osiągnienia celów swoich 
stronniczych, zamiast żeby mu ufano , w olą oni użyć powodu tego na to, 
aby go poróżnić z większością a następnie zwalić. Podobnie postępowano 
sobie dawniej z panem ISi o t h o m b ,  k tó ry  przecież nie zostawał nigdy pod 
w pływ em  katolickim. Z taktyki tej widać jak  na dłoni, jak  nieotwarcie so
bie natenczas postępow ano, u trzym ując , że pan Nothomb był jedyną prze
szkodą do pojednania. W ystąpienie dopiero pana Nothomb rzecz całą w  
praw dziwem  w ystaw iło św ietle; nie życzą oni sobie pojednania, ale w ystę
pow ania przeciwko w szystkiem u, co jest katolickie, podobnie jak  to było 
za czasów Króla W ilhelm a, gdzie w  podobny sposób zawichrzono pokój i 
szczęście całego kraju. A  chociażby i zwalono pana Van de W ey er, toby 
przez to nic nie zyskano, zmieniło by sig tylko nazwisko. Stosownie do 
rzeczy i do składu izb, jako praw dziw ych reprezentantów  kra ju , winien 
rząd  jak  dawniej tak i teraz w  wszystkich tych spraw ach trzymać się drogi 
środkow ej, k tórą od łat piętnastu postępow ał, i k tóra sama jedna zdoła za
pew nić spokój i dobry by t krajowi.

N  i e ni c y .
K a r l s r u h e ,  2 6 . Listopada. — W tóre posiedzenie Izby drugiej odby

ło się pod przewodnictwem prezesa pana Itzstein. Na ławce rządowej za
siadał prezydent m inisteryum  spraw  w ew nętrznych, ta jny  radca Neteuius. 
— D eputow any Zittel podał prośbę dyssydentów  katolickich z Heidelbergu, 
i w yłożył treść jej g łów ną, zw rócił nadto uwagę na ważność przedmiotu, 
wnosząc przy  tej sposobności o wolność w rzeczach relig ijnych, jakiej w y
maga czas teraźniejszy. Sprawozdanie deputowanego Bekk dotyczące w y 
bo ru  deputowanego Bleidorn w  powiecie D udach , i prośby osady Ilohen- 
wettersbach użalającej się, że wybranego z jej koła wyborcę ostatnią rażą 
nie pow ołano, przeciwko zwyczajowi od roku 1 8 1 9 . istniejącem u, stało 
się powodem do rozpraw  nad prawem wyborczem służącem osadnikom. — 
W iększość komisyi w n iosła , aby sposób w yborów  dotychczasowy zatrzy
mano, wyrażono przecież w  osobnym protokole życzenie, aby kwestya, czy 
osadnikom służy praw o w yborów , na drodze praw a była rozstrzygniętą. 
W ielu  z mówców nam ieniło, że zależność w  jakiej w  stosunku do dziedzi
ców zostają osadnicy, mówi przeciw  przyznaniu im praw a tego. Na co 
odpowiedział B e k k :  K toby u trzym yw ał, że osaduiey tylko od dziedziców 
są zależni, ten zapomina, że i inne osoby mogą być właścicielami osad, a 
naw et i rzą d , a natenczas nie może być przecież mowy o poddaństw ie, ży
czenia zaś, które ma być wzięte do pro tokołu , nie można bynajmniej tłu
maczyć tak , żeby rząd miał nadać osadnikom praw o w yborów , ale ty lk o ,' 
aby rozstrzygnął, czy ono im ma służyć lub nie. Poczem obadwa wnioski 
kom issyi przyjęto.

Z  W i r t e m b e r g i i .  —■ Znajdują się korrespondenci, k tórzy głoszą, że 
zw ołano u  nas sejm nadzwyczajny. Ponieważ przytoczone przez nich po
w ody  do zwołania, okazały się urojonem i tylko, jeden z nich donosi naraz, 
jakoby w ybór biskupa tak ważnym był przedm iotem , że nie można wcale 
pow ątpiew ać o zwołaniu sejmu. I m y jesteśm y tego zdan ia , że spieszne 
obsadzenie osieroconej stolicy biskupiej, bardzo by  było potrzebnem , i że 
w ybór na tę godność nadzwyczaj jest w ażny , nie mniemamy jednakże by
najm niej, aby do tego potrzeba było sejmu.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń ,  dnia 4. Grudnia. — Są działania ludzkie, które mimo ude

rzających znamion swej użyteczności, swej doskonałości, a nawet potrzeby, 
długo zostają niepoznane od ogółu, długo unikane lub co gorsza spotw arza
n e , nim sobie zdobędą stałe niezawisłe posady, czy to z biegiem szczęśli
w ych w ypadków , czy własnćm usiłow aniem , i dopiero gdy przełamią za
p o ry  ciężące zwykle na początku pracy, wtenczas i powszechność przychyl
n ą  być zaczyna. Zjawisko to pow tarza się mianowicie u n a s ; bo dla nie
pojętych przyczyn, w brew  zdolnościom i zasobom narodow ym , na przekor 
dążeniom czasu, zwykliśmy nieufnym wzrokiem poglądać na pierw iastkowe 
usiłowania w srod nas rozbudzone i zawiązane. Po ty lu  rozlicznych przy
kładach wcodziennem prawie życiu nasuwających na myśl głębokie praw dy, 
czas wreszcie aby opadła z przed oczu naszych ta mgła niewiary, która jak  
szkodliwy wyziew pow ietrzny , zaraża najszczytniejsze pom ysły i niszczy

je  w  samym zarodzie. Z długich doświadczeń w yczerpnijm y dla siebie tę 
zbawienną przestrogę, że tylko uznanie się w  własnej sile' i zaufanie w  so
bie dopiowadzie mozc do czynu, wszelkie zaś wrzględy uboczne po za sobą 
i niewiarą oddalają od niego, wkładają w ięzy na rozwijanie się ducha ludz
kiego, i w zrost jego tamują.

Z chlubą jednakże przyznać musimy, że i na tern stanow isku, znaczny 
krok postawiliśm y naprzód, ju ż  śmielej tu  i owdzie wstępujem y w progi 
podnoszących się u nas instytucyi acz now ych i nieustalonych, coraz z więk
szym udziałem przykładam y się do dźwigania zakładów dobro ogólne na 
celu mających. Dowodem tego jaw nym  jest s a l a  h a n d l o w a  w  P o z n a 
n i u ,  która od niedawnego czasu czynnościom handlowym now y bieg na
daje, i rokować zaczyna, że handel u nas z dotychczasowych ciasnych gra
nic wyjdzie na pole w łaściw sze, zgoduiejsze z potrzebami miejscowemi, i 
z popędem czasu. W ołają inne narody , że duch reform y naszego wieku, 
k tó ry  ogarnął w szystką wiedzę ludzką, myśl i w olę, k tó ry  przeniknął do 
p aństw , rządów , kościoła, życia socyalnego, poruszy ł także św iat han
dlowy i coraz więcej powstaje g łosów , że reforma obecnego stanu spraw  
giełdowych jest niezbędną i naglącą. Jeżeli przeto narody w  przemyśle i 
handlu daleko przed nami ub ieg łe, jako to sąsiednie Niemcy, zw racają dzi
siaj szczególną uwagę na popraw ę stosunków  handlowych, o ileż my nie 
pow inniśm y się przykładać, aby ta gałąź u nas jak  kosodrzew pokrzyw io
na i zaledwo żyjąca acz na płodnym  gruncie, rozrosła się nareszcie w  bujne 
d rzew o , lctóreby silnemi konarami ujęło nasz obfity produkcyjny przemysł, 
ażeby ow oce, na których w ydanie siły narodu się traw ią , nie staw ały się 
marnie łupem łudzi czychających tylko na zysk jakiemkolwiek prawem na
byty . Zwracając nareszcie uw agę na bezpieczeństwo interessów handlo
w ych i na kredyt jako głów ną ich sp ręży n ę , do tak wysokiego stopnia 
ugruntow ane w  postronnych krajach, przyznać m usim y, iż nam przede- 
wszystkiem usiłować po trzeba, ażebyśmy handel z dawnych dźwignęli po
sad, i na nowej oparli podstaw ie, wolnej od moralnych i materyalnych w y- 
boczeń, a wtenczas dopiero zaufanie, następnie kredyt wznieść się i u trw a
lić może.

Myśli te założycielom S a l i  h a n d l o w e j  przewodniczyły przy  układa
niu statutów  instrukcyi, dalsze zaś ich rozwijanie i wykonanie następcom, 
a głównie producentom dostało się w udziale. W spólnem przeto działaniem 
od razu możemy handel nasz skierować na to r prowadzący do wyższych 
celów , ważniejszych rezultatów. Tow arzystw o Sali handlowej liczy już 
trzysta  członków , tak z wiejskich jako i miejskich obywateli. Ośmnastu 
p rz y s ię g ły c h  m e k le ró w , k tó ry c h  n a z w isk a  w lo k a lu  są w yw ieszone, usta
nowiono p rzy  sali za pośredników  do odbywania czynności handlowych. 
Nad nimi z a ś , równie jak  i nad całym biegiem rzeczy czuwa komisarz Sali 
handlow ej, k tó ry  jest ogniwem całego tow arzystw a i wszystkich interes- 
sentów. Oprócz tego jeden członek dyrekcyi z kolei dozór w sali prowadzi. 
Meklerowie przysięgli zawierają układy pomiędzy przedającymi i kupcami 
mocą wzajemnej w ym iany karty  umowy, k tóra jest praw ną i obowięzującą; 
odbierają oni odstron kontrahujących po i° /0 nagrody i zapisują każdą czyn
ność dokonaną do swego dziennika, którego treść obowiązani są codziennie 
podać kom isarzow i, a ten wciąga ją  do księgi głównej na sali będącej i za
razem ogólną utrzym uje kontrolę. Tym  sposobem czynności handlowe na 
jaw  w ydobyte, zyskają publiczną w iarę; nic tylko interessenci przystępują 
do nich z zaufaniem , lecz i cała powszechność chętuem zapatruje się okiem 
na przedmiot tak blisko kaźdes o obchodzący. —  Ceny targow e dotykają w szy
stkie klassy mieszkańców, komuź więc na tem nie zależy, aby rzecz z na
tu ry  swojej tak ważna pod pew nym  i porządnym  odbywała się sterem , nie 
zaś samopas i w  ukryciu toczyła się na b ru k u , pozbawiona niekiedy opieki 
p raw a, a przeto w ystaw iona na nadwerężenie w ym iaru słuszności!

Lecz przejdźm y do wykazania czynności w  przeszłym  miesiącu w  sali 
odbytych. Zbytecznem byłoby uprzedzać, że ruch handlow y, mianowicie 
co do zboza, w  tym  czasie w  ogólności nie odpowiadał zw ykłym  wymaga
niom w  tej porze roku. — Od dnia 3. Listopada do 3. Grudnia przedane 
przez m eklerów  przysięgłych S a l i  h a n d l o w e j  na targach tygodniow ych: 
pszenicy 2 3 4 2  w ierteli, zyta 5 9 2  w ierte li, jęczmienia 6 1 7  wiertełi, owsa 
2 5 6 7  w ierteli, tatarki 1 2 5  w ierte li, kartofli 1 5 0  wierteli. W  ogóle nego- 
cyowano 6 3 9 3  wierteli. Ceny w  przecięciu b y ły : pszenica tal. 3. 2 sgr., 
żyto tal. 2. 3 sgr. 6 fen., jęczmień tal. 1. 2 2  sgr. 6 fen., tatarka tal. 1.
6 sgr. 6 fen., owies tal. 1. 7  sgr. 6 fen., kartofle 15 sgr. za wierteł w e ^ ^  
przyjętej redukcyi 9 szefli na 8 wierteli. — Beczka spirytusu 1 2 0  Jc'vart 
8 0 °f0 Trallesa w  pierwszej połow ie Listopada tal. 1 5 |  na miejscu, na odsta- 
w ę późniejszą do Marca r. p. tal. 1 5 . Ceny te zgadzają się z cenami przez 
m eklerów przysięgłych podanemi i zapisanemi w dzienniku Sali handlowej 
przez komisarza tow arzystw a. — Meklerzy nawigacyjni zameldowali 19  
statków  do ładunku przed zamknięciem żeglugi, a 2 4  statków do ładunku 
w  czasie zimy. -  Dowóz żyta by ł osobliwie mały, i większą część tego ga
tunku zboża kupowano na potrzebę miejscową. Jęczmień bardzo poszuki
w any, mała ilość na targach nie w ystarczała na potrzebę. — Najwięcej by
wało pszenicy, i tej kupowano wiele na spekulacyą.

Oprócz p rz y s ię g ły c h  meklerów, negocyowali i inn i, których czynności 
jednakże nie zapisują się do dziennika Sali handlow ej, a zatem są nieznane.

(Dodatak. )


